
Dla usprawnienia ratownictwa na morzu

31 lipca  br. rozpoczyna się w  W arszawie V  Św ia tow y 
Festiw a l M łodzieży i  Studentów. Na tę radosną m an ife ­
stację poko ju  i  p rzy ja źn i p rzyby ła  m łodzież z 114 k ra ­
jów . P rawo reprezentowania i  uczestniczenia w  spotka­
n iu  m łodzieży całego św iata zdobyło sobie w  Polsce 140 
tys. przodujących w  pracy i  nauce chłopców i  dziewcząt.

Z okazji Święta Odrodzenia
W przededniu Święta Odrodze­

nia odbyły się w przedsiębior­
stwach i spółdzielniach rybac­
kich akademie, na których pod­
sumowano osiągnięcia, a wy­
różniającym się pracownikom 
wręczono odznaczenia państwo­
we i nagrody.

Na akademii w Morskim In­
stytucie Rybackim udekorowani 
zostali złotymi krzyżami zasłu­
gi: kier. Zakładu Techniki Ry­
backiej kpt. ż. w. Z. Żebrowski, 
kier. Pracowni Łowisk Bałtyc­
kich inż. H. Janko, kier. Zakładu 
Ekonomiki i Statystyki Rybac­
kiej mgr St. Laszczyński. Sre­
brny krzyż zasługi otrzymał ich­
tiolog oddziału M IR  w Świnouj­
ściu mgr J. Wiktor, a brązowy 
— laborantka H. Staszewska. 
Medalami 10-lecia odznaczono 
kierownika statku badawczego 
M IR  „Michał Siedlecki“ — Wł. 
Kiianowskiego i kier. Pracowni 
Chemii, wynalazcę żelatyny z 
pęcherzy pławnych dorszy do ce­
lów poligraficznych — mgra 
inż. K. Czapkę.

Poza tym wielu pracowników 
M IR  otrzymało awanse, nagro­
dy pieniężne i książkowe. Mgr 
Z. Kajrajtis i mgr J. Orłowskie­
mu nadano tytuły adiunktów, Z. 
Stasiewiczowi — st. asystenta, 
a Z. Ringer i J. Grabowskiej — 
asystentów.

W „Jedności Rybackiej“ wielu 
rybaków otrzymało nagrody za 
osiągnięcia we współzawodnic­
twie, m. in. załoga „Gdy 116“ 
z szyprem St. Bukowskim, która 
we współzawodnictwie I I  kw. 
zdobyła pierwsze miejsce, oraz 
dwie inne załogi — „Gdy 71“ z 
szyprem L. Konkolem i „Gdy 
127" z szyprem J. Ofiarą.

Spośród lądowców tej spół­
dzielni pierwsze miejsce we 
współzawodnictwie w działach

zdobyli: brygada B. Karalusa 
z WPT, brygada elektr. T. Na­
pierały, z sieciami — grupa, w 
skład której wchodzi T. Miedziń- 
ska i uczestniczka na V Festiwal 
kol. Zofia Pluta, z przetwórni — 
brygada załadunkowa J. Korni- 
luka, a indywidualnie — U. Pysz 
ke, A. Mikulski i W. Olszewski. 
Pracownicy ci otrzymali nagrody 
pieniężne i książkowe. Poza tym

(Ciąg dalszy na str. 3)

„W 1955 r. musi nastąpić prze 
łom, jeśli chodzi o poprawę bez­
pieczeństwa załóg pływających“
— te słowa ministra żeglugi M. 
Popiela, wypowiedziane na II 
Zjeździe ZZP2, znalazły wkrót­
ce swoje odbicie w wielu zarzą­
dzeniach dotyczących podniesie­
nia bezpieczeństwa życia na mo­
rzu oraz w licznych próbach z 
nowym, ulepszonym, sprzętem 
ratowniczym dla jednostek PMH 
i rybołówstwa morskiego.

Wiele z tych poczynań omó­
wiono już' szczegółowo na la­
mach „Rybaka Morskiego“ , jak 
np. próby nowej tratwy pneu­
matycznej, którą ma wyrabiać 
na szerszą skalę nasz przemysł. 
Szczególnie ważne znaczenie dla 
nowego, ulepszonego sprzętu ry 
backiego i ratowniczego będzie 
mieć rozpoczęcie produkcji poli­
chlorku winylu. Z tworzywa tego 
będzie można wyrabiać pasy ra­
tunkowe, tratwy i inny sprzęt 
ratowniczy.

Produkcja polichlorku winylu 
w skali przemysłowej rozwiąże 
również dotychczasowe trudności 
z szyciem ubrań kapokowych we­
dług pomysłu ob. L. Andrusiaka. 
Jak .wiadomo, pomysł jego nie 
znalazł jeszcze szerszego zasto­
sowania jedynie z braku odpo­
wiednich ilości kapoku. Nato­
miast polichlorek winylu wytwa­
rzać można z surowców krajo­
wych. Ten lekki, tani i łatwy w 
produkcji „korek syntetyczny“ 
nie tylko zastępuje zagraniczny 
kapok, ale znacznie go prze­

wyższa pod względem trwałości, 
pływalności i nieprzesiąkalności 
wodą.

Uruchomienie produkcji „syn­
tetycznego korka“ wymaga sto­
sunkowo niewielkich inwestycji 
wartości około półtora miliona 
Zł, a umożliwi nie tylko zapowie 
dziany przełom w naszym ratow 
nictwie, ale wzbogaci jednocześ­
nie naszą bazę surowcową o no­
wy doskonały materiał nadający 
się również do wyrobu wszelkie­
go rodzaju sprzętu rybackiego 
(np. pływaki do sieci).

Ale nie tylko od strony postę­
pu technicznego i produkcji no­
wych materiałów zrobiliśmy os­
tatnio wielki krok naprzód w 
dziedzinie ratownictwa morskie­
go. Zwrócono nareszcie uwagę 
na zaniedbaną dotychczas spra­
wę szkolenia załóg jednostek 
rybackich w akcjach ratowni­
czych. Przeprowadzane w tym 
roku ćwiczebne alarmy szalupo­
we na paru superkutrach „Arki“ 
oraz trawlerach „Dalmoru“ wy­
kazały ćo prawda zupełny brak 
rutyny i sprawności u naszych 
rybaków w tego rodzaju czyn­
nościach, jednakże byty pierw­
szym krokiem w szkoleniu załóg 
jednostek rybakich w dziedzinie 
ratownictwa. Wydano odpowied­
nie zarządzenia zalecające zało­
gom przeprowadzanie ćwiczeb­
nych alarmów szalupowych przy 
najmniej dwa razy w miesiącu.

Wzbogaciła się też nasza wie­
dza o ratownictwie morskim dzię 
ki udziałowi polskich przedstawi

Jat! tę na Festiwal:.
Nie przypadkowo Krysi Jung 

(na zdjęciu od lewej), sieciarce 
ze spółdzielni „10-lecie“ w Łe­
bie, nadano przydomek „wiecz­
nie ruszającej się“ . Bo nie tylko 
wykonuje ciągle ponad 200 proc.

normy, ale żywo interesuje się 
pracą swoich młodszych koleża­
nek i kolegów. Gdy ktoś z nich 
nie wie, jak wykonać tę lub inną 
część sieci, Krysia rzuca swoją 
robotę i śpieszy mu chętnie z po­
mocą. Np. kol. kol. B. Witkow­
skiemu, D. Dąbrowskiej i M. Pru 
sinowskiemu udziela często rad 
i wskazówek. W uznaniu jej wy­
sokich kwalifikacji zawodowych 
kierownictwo spółdzielni powie­
rzyło Krystynie Jung obowiązki 
majstra.

Od dłuższego czasu kol. Jung 
zastanawiała się nad tym, jakby 
przekazać swoje doświadczenie 
całej załodze sieciami. Myślała
0 zorganizowaniu przyzakłado­
wego szkolenia zawodowego dla 
sieciarzy. Niedawno podzieliła 
się tą myślą z kierownikiem sie­
ciami tow. Ziemanem, który pod 
chwyci! jej inicjatywę. Kurs roz­
pocznie się z początkiem sierp­
nia br., a kol. Krysia będzie nim 
kierowała.

Ostatnio pracownicy sieciami, 
których większość stanowi mło­
dzież, za przykładem swego maj­
stra podjęli wiele zobowiązań 
na cześć Festiwalu i Święta Od­
rodzenia. Postanowili oni wypro­
dukować dodatkowo 8 ochron 
bawełnianych, 2 włoki i 2 worki 
dorszowe, co spółdzielni przynie­
sie w sumie 2950 zl oszczędności.

Młodzież zrzeszona w ZMP i 
ni.ezorganizowana darzy „wiecz­
nie żywą“ Krysię pełnym zaufa­
niem; niedawno wybrała ją u- 
czestnikiem na V Festiwal.

Oprócz niej jedzie do. Warsza­
wy spośród młodych pracow­
ników spółdzielni „10-lecie“ mo­
torzysta z ,Łeb 10“ , kol. Wiktor 
Detlaf, który oszczędza najwięcej 
paliwa w spółdzielni oraz mecha 
nik z warsztatów pogotowia te­
chnicznego kol. Roman Gluszko
1 referent inwestycji kol. Jan Ko­
zak.

* * *
Uczniowie Szkoły Rybołów­

stwa Morskiego w Gdyni, prze­

bywający na obozie wypoczyn­
kowo - szkoleniowym we From­
borku, podjęli wiele zobowiązań, 
dzięki którym zyskali sobie uz­
nanie miejscowej ludności.. Np. 
w Tolkmicku udekorowali wej­
ście do portu rybackiego, a we 
Fromborku wymalowali koła ra­
tunkowe, zakonserwowali sprzęt 
ratowniczy, udekorowali Dom 
Rybaka, wykonali tablice dla 
miejscowego kina itp.

Wyróżniającym się w czynie 
festiwalowym, w nauce i pracy 
społecznej przypadł w udziale 
zaszczyt uczestniczenia w V 
Światowym Festiwalu Młodzieży 
i Studentów. Wśród nich zna­

lazł się również przodujący u- 
czeń Szkoły Rybołówstwa Mor­
skiego w Gdyni Ryszard Sza­
rejko (na zdjęciu).

cieli w V II Międzynarodowej 
Konferencji Ratownictwa Życia 
Ludzkiego na Morzu, która od­
była się w dniach 12—16 czerw; 
ca br. w Estoril kolo Lizbony 
(Portugalia) w osobach ■— dyr. 
CZ PMH Mariana Gronowicza i 
dyr. techn. PRO kpt. Witolda 
Poinca.

Podczas konferencji zademon­
strowano dwa nowoczesne ty­
py krążowników ratowniczych: 
szwedzki „Hjalparen“ i niemiec­
ki „Hermann Apel“ , rozwijające 
szybkość do 17 węzłów. Przy tej 
okazji delegaci nasi mieli moż­
ność stwierdzić, że zaprojekto­
wany w Polsce typ kutra ratow­
niczego R-l pomyślany został 
zgodnie z tendencjami rozwojo­
wymi światowej służby ratowni­
ctwa życia, zmierzającymi do ra­
towania w miarę możliwości rów 
nież statków i ich ładunków.

Kuter ratowniczy R-l prze­
wyższa krążownik szwedzki i 
niemiecki wyposażeniem w win 
dę holowniczą, urządzeniem prze 
ładunkowym i ładownią na 
sprzęt. Nasze kutry ratownicze 
mają 24 m długości, 6 m szer., 
a zanurzenia — 2,5 m. Moc silni 
ków — 310 KM.

Budowa dwóch pierwszych 
kutrów ratowniczych tego typu 
zostanie ukończona z końcem br. 
i w pierwszym lAvartale 1956 r. 
Skieruje się je do służby na sta­
cjach ratowniczych w Helu i Dar 
Iowie. W 1956 r. będą budowane 
dalsze kutry typu R-l, które o- 
bejmą służbę na stacjach ratow­
niczych w Świnoujściu i rejonie 
Gdańska. Ponadto planuje się na 
rok przyszły rozpoczęcie budowy 
motorowego holownika ratowni­
czego o mocy 500 KM oraz wielu 
lodzi ratowniczych, przystoso­
wanych do niesienia pomocy za­
grożonym załogom na Zalewach 
Wiślanym i Szczecińskim. W 
1957 r. przewidziano też budowę 
dwóch najnowocześniejszych 
statków ratowniczych o mocy 
4800 KM i szybkości do 17 wę­
złów. Ponadto projektuje się u- 
ruchomienie oraz wyposażenie 
w lodzie motorowe stacji ratow­
niczych w Trzebieży i w Gór­
kach Wschodnich. Te poważne 
inwestyc'e PRO usuną w ciągu 
najbliższych dwóch lat dotych­
czasowe niedobory wyposażenia 
naszego ratownictwa morskiego 
w odpowiednie jednostki.

Podczas konferencji w Lizbo­
nie omówiono również wiele „no 
wości technicznych“ , jak np. no-, 
we typy aluminiowych lodzi ra­
towniczych, ubrań ochronnych, 
pasów, chemicznych środków do 
podgrzewania potraw dla rozbit­
ków, tratew i traktorów ratow­
niczych itp. Przedmiotem obrad 
była także sprawa zastosowania 
samolotów i helikopterów w ra­
townictwie. Odbył się rówńież 
pokaz ewakuacji ludzi z tonące­
go statku, na który za pomocą 
specjalnych pistoletów przerzu­
cono linki na odległość 200 m.

Ogółem delegacja polska wy­
niosła z konfrencji wiele cieka­
wych spostrzeżeń, a nawiązane 
tam kontakty pozwolą na dalsze 
usprawnienie naszego ratownic­
twa na morzu.

ST. MIODUSZEWSKI

f  \
Według wstępnych obliczeń, 

do dnia 27 lipca br. rybołów­
stwo morskie wykonało łącz­
nie miesięczny plan połowów 
w 102,7 proc.

Przedsiębiorstwa państwo­
we uzyskały 112,5 proc., w 
tym „Arka" — 138 proc. (na 
Morzu Północnym 225,6 
proc.), „Dalmor" — 124,3 
proc., „Kuter" — 109,5 proc., 
„Barka" — 93,1 proc., „Ko­
rab" — 93 proc., „Odra" - -  
91,3 proc., „Szkuner" — 65,4 
proc.

Spółdzielczość wykonała o- 
gólem plan w 79,2 proc., a ry­
bacy indywidualni — 77,5 
proc. zadań miesięcznych.
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D w a dary d la  stolicy
... Jeszcze tak niedawno pię­

trzyły się tu gruzy zbombardo­
wanych w czasie wojny domów.
A dziś wznosi się w tym miejscu 
największy gmach w naszym 
kraju, wspaniały dar Związku 
Radzieckiego — potężny kombi­
nat kultury i nauki. Gmach ten 
ma 231 m wysokości, kubatura 
jego wynosi 817 500 m3. W 2300 
salach będzie mogło przebywać 
jednocześnie 20 tys. osób. Kon­
strukcja stalowa Pałacu ważyła 
26 tys. ton. Przy jego budowie 
zużyto 40 milionów cegieł. Po­
wierzchnia płyt ceramicznych, 
którymi .wyłożone są zewnętrz­
ne ściany Pałacu wynosi ponad 
74 tys. m2. Marmurem wyłożono 
ponad 28 tys. m2 ścian, a boaze­
riami — 16 tys. m2.

Mieszkańcy stolicy od 1095 
dni, śledząc postępy w budowie 
tego gigantycznego gmachu, w 
najwyższym napięciu oczekiwali 
na uroczystą chwilę jego otwar­
cia. W przededniu Święta Odro­
dzenia Warszawa', a wraz z nią 
cały kraj, przeżywał radosny 
moment przekazania przez Rząd 
Związku Radzieckiego narodowi 
polskiemu wspaniałego daru — 
Pałacu Kultury i Nauki im. Jó­
zefa Stalina.

Otwierają się szeroko piękne, 
ozdobne podwoje Pałacu. Wcho- % 
dzą przez nie pierwsi honorowi 
goście, a za nimi wielobarwną 
Falą płyną tłumy warszawiaków 
i przybyłych z całego kraju u- 
ezestników uroczystości. W głó­
wnym hallu wita ich ustawiona 
po środku monumentalna rzeźba 
symbolizująca przyjaźń narodu 
radzieckiego i polskiego.

W pierwszym dniu zwiedzania 
tego wspaniałego gmachu przez 
jego wnętrze przewinęło się k il­
ka tysięcy osób. Wejdźmy i my 
do jego wnętrza. Gdybyśmy 
chcieli przejść przez wszystkie 
pomieszczenia Pałacu i w każ­
dym zatrzymać się tylko przez 
jedną minutę, zabrałoby nam to 
aż 6 dni czasu. Ograniczymy się

więc do sal, które budzą naj­
większe zainteresowanie wśród 
zwiedzającej publiczności.

Zajrzyjmy najpierw do ogro­
mnej sali kongresowej, w której 
znajduje się 3500 foteli oraz 
zmechanizowane podium, które 
za naciśnięciem guzika przemie­
nia się w obszerną estradę. Ca- 

. łą salę oświetla zwisający ze 
szczytu kopuły ogromny, krysz­
tałowy żyrandol. '

W lewym skrzydle Pałacu mie 
ści się muzeum przemysłu i te­
chniki. W jego szesnastu salach 
czynna jest już wystawa pod ty­
tułem „Postęp techniczny w służ 
bie człowieka“ . Możemy tu o- 
bejrzeć najnowsze zdobycze te­
chniki oraz perspektywy jej dal­
szego rozwoju: od samolotu od­
rzutowego do rakiety między­
planetarnej.........  . . . .

A oto wielka pływalnia z try­
bunami na 700 osób, dalej hala

Cały ten gmach 
nad gmachy, ten 
potężny i boga­
ty Pałac powstał 
w przeciągu 3 
zaledwie lat. 21 
lipca 1952 roku 
wlano pod fun­
damenty pierw­
sze tony betonu, 
a w trzy lata 
później do go­
towego Pałacu 
weszła pierwsza 
wycieczka. Na 
zdjęciu — widok 
Pałacu Kultury 
i Nauki z lotu 
ptaka.
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A oto ogród zimowy z roślinno­
ścią wszystkich stref geograficz­
nych. W głębi ogrodu — akwaria

sportowa o elastycznej podłodze. 
Odpocznijmy na moment w cie­
niu palm i egzotycznych krze­
wów zimowego ogrodu. Potem 
zwiedźmy sale koncertowe i te­
atry, które zdążyły się tu już 
przenieść i rozpoczęły swą dzia-

Początek nowego etapu

Odznaczenie
prof. K. Demela

Zakończenie roku 10-lecia Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
było połączone z licznymi deko­
racjami zasłużonych działaczy 
społecznych, wybitnych naukow­
ców i artystów, inżynierów i 
przodowników pracy. W dniu 20 
lipca br. Przewodniczący Rady 
Państwa Aleksander Zawadzki

udekorował w Warszawie m. in. 
pracownika naukowego Morskie­
go Instytutu Rybackiego w Gdy­
ni prof. Kazimierza Demela 
Krzyżem Komandorskim Orderu 
Odrodzenia Polski.

Prof. K- Demel jest wybitnym 
oceanografem, szczególnie za­
służonym na polu badań biolo­
gii morza. W 1915 r. prof. K. De­
mel prowadził z ramienia War­
szawskiego Towarzystwa Nauko 
wego prace badawcze w mur­
mańskiej stacji biologicznej. Był 
też w 1923 r. pierwszym praco­
wnikiem morskiego laboratorium 
w Helu. Przy jego udziale stało 
się ono z czasem zaczątkiem Mor 
skiego Instytutu Rybackiego, w 
którym dr K. Demel jest obec­
nie kierownikiem Zakładu Oce­
anografii i prof. Wydz. Rybac­
kiego WSR w Olsztynie.

TDREMIER Eden: „Świat nie- 
-*- wątpliwie zwrócił uwagę na 

ton i atmosferę, w jakiej odby­
wały się nasze obrady. Ci spo­
śród nas, którzy brali bezpośred­
nio udział w obecnych rokowa­
niach świadomi byli, że na na­
szych posiedzeniach panował no­
wy duch pojednania“ .

Premier Faure: „Niech mi wol 
no będzie wyrazić przekonanie, 
że niezależnie od porozumień, 
jakie osiągnęliśmy... sam fakt 
naszego spotkania, atmosfera o- 
brad, duch wzajemnego zrozu­
mienia, jaki lu panował — wy­
wrą głęboki wpływ na stosunki 
międzynarodowe i ich pomyślny 
rozwój".

Prezydent Eisenhower: „Było 
to historyczne spotkanie. Był to 
w sumie dobry tydzień“ .

Premier Bułganin: „Jeżeli 
wszyscy przejawimy ducha 
współpracy, który wykazany zo­
stał tutaj, w Genewie — będzie 
to niezawodna rękojma, że szla­
chetny ceł utrzymania pokoju 
zostanie osiągnięty i że narody 
będą spokojne o swe jutro.

Te wyjątki z końcowych oś­
wiadczeń szefów rządów czte­
rech mocarstw — oddają wiernie 
atmosferę, w jakiej toczyły się 
genewskie obrady, wskazują wa­
gę uzyskanego w jej toku poro­
zumienia. Jak stwierdza to zgo­
dnie prasa zachodnia, w Gene­
wie zapanował nowy duch — 
duch współpracy, wzajemnego 
porozumienia, odradzającego się 
zaufania. I ta właśnie atmosfera, 
atrrosfera szczerych rokowań 
równorzędnych, ufających sobie 
partnerów sprawia, że można o 
genewskiej konferencji czterech 
powiedzieć, iż otwiera ona nowy 
etap w dziejach powojennego 
świata: etap pokojowego współ­
istnienia.

A o to właśnie, by na ten e- 
tap wkroczyły dzieje świata, 
walczą od lat miliony ludzi — 
miliony obrońców pokoju. Dla­

tego też — jak stwierdza londyń 
ski „Sunday Times“ — „dekla­
racja genewska będzie powitana 
z ulgą przez wszystkich pros­
tych ludzi na całym świecie, któ­
rzy tęsknią za prawdziwym po­
kojem“ .

Przypomnijmy sobie, jak to 
było jeszcze niedawno. Przypora 
nijmy sobie tych dziesięć lat ro­
snącego napięcia w stosun­
kach międzynarodowych, napię­
cia, znajdującego ujście w coraz 
to wybuchających w zapalnych 
punktach świata płomieniach: 
Korea,' Wietnam, Taiwan... Przy­
pomnijmy s’obie ponure przepo­
wiednie wyznaczające z uporem 
coraz to inne terminy nastąpie­
nia nieuchronnego „kryzysu wo­
jennego“ , nieuchronnego prze­
kształcenia się wojny „zimnej“ 
—• w „gorącą“ ... Wszak to jesz­
cze nie tak dawno zwolennicy 
obu tych rodzajów wojen usiło­
wali wpoić światu przekonanie, 
że nie może być porozumienia 
między Wschodem i Zachodem, 
wszak w przeddzień konferencji 
jeszcze, ba, w przeddzień ogło­
szenia jej końcowej deklaracji 
— rozlegały się głosy ponurych 
proroków, wieszczących fiasko 
rozmów.

Nie sprawdziły się czarne prze 
powiędnie, Genewa — stała się 
sukcesem. Bo jak określił to je­
den z komentatorów zachodniej 
prasy, za stołem obrad . zasiadł 
tam piąty partner — opinia pu­
bliczna świata. Ten „piąty part­
ner“ sprawił, że zapanował tam 
nowy duch. Ten „piąty partaer“ 
sprawił, że szefowie rządów cźte 
rech mocarstw , musieli uznać 
słuszność jego żądań — bezpie­
czeństwa, rozbrojenia, współpra­
cy i ufności w stosunkach mię­
dzy krajami i narodami.

Ofensywa pokoju, od lat wy­
trwale zwalczająca wojenne za­

mysły, ofensywa przeciwsta­
wiająca się rozbijaniu świa­
ta na wrogie bloki, uzbro­
jone po zęby, wyczekujące 
chwili nieuchronnego starcia — 
wydała swe owoce w lipcowych 
rokowaniach w Genewie. Ofen­

sywa pokoju, której doniosłymi, 
etapami były konferencja krajów 
Afryki i Azji w Bandungu, za­
warcie traktatu państwowego z 
Austrią — doprowadziła do ge­
newskiego lipca. Tego lipca, któ­
ry nie zawiódł nadziei pokłada­
nych w nim przez miliony ludzi 
na całym świecie.

W Genewie zwyciężyła więc 
idea pokojowego współistnienia. 
Okazało się, że Wschód i Zachód 
mogą znaleźć wspólny język po­
rozumienia, że można drogą ro­
kowań, drogą szczerych porozu­
mień pokierować losy świata w 
ten sposób, by zniszczenia ato­
mowej wojny nie stały się jego 
udziałem. W Genewie poniosła 
druzgocącą klęskę sławetna „po 
lityka siły“ , dyktatu i szantażu. 
Okazało się — po dziesięciu la­
tach •— że ta polityka, która mu­
siałaby doprowadzić ludzkość 
do straszliwych wojennych znisz 
czeń i spustoszeń — musi ustą­
pić polityce porozumienia i ro­
kowań.

I dlatego można stwierdzić, 
że konferencja genewska stała 
się w ciągu dziesięciu lat dzie­
lących nas od końca II wojny 
światowej — najdonioślejszym 
wydarzeniem po konferencji 
poczdamskiej.

Szefowie rządów czterech mo­
carstw nie ustalili oczywiście 
konkretnych rozwiązań dla oma­
wianych w toku konferencji pro­
blemów. Byłoby zresztą naiwno­
ścią sądzić, że uda się takie kon 
kretne rozwiązania wypraco-

łalność. Przejrzyjmy ich reper­
tuar: Teatr Domu Wojska Pol­
skiego wystawia „Wesele“ Wys­
piańskiego, Teatr Młodej War­
szawy — barwne widowisko młó 
dzieżowe „Farfurka królowej 
Bony“ Anny Swierczyńskiej,. te­
atrzyk kukiełkowy „Lalka“ wy­
stawia „Krzesiwo“ wg bajki An­
dersena. W kinach — bo są tu 
aż dwa kina — wyświetlaj się 
filmy produkcji radzieckiej pt. 
„Ojcowizna“ i „Świadectwo, doj­
rzałości“ ,

Przebiegliśmy zaledwie parler, 
a przecież nad nami wznoszą się

jeszcze 42 piętra. A więc siadaj­
my do jednej z 33 wind — naj­
lepiej do którejś z 10 szybko­
bieżnych — zaniesie nas ona 

: najszybciej na szczyt gmachu. 
* Pó drodzeTedwo zdążymy zano­

tować, że między 4 a 6 piętrem 
będzie się mieścić Wieczorowy 
Uniwersytet Marksizmu-Leniniz- 
mu, między 6 a 10 — Instytut 

' Nauk Społecznych, na 12 i 13 — 
Towarzystwo Wiedzy Powszech­
nej, 14—16 — Zarząd Pałacu, 
18—26 — Polska Akademia

(Dokończenie na sir. 6)

Parada s i ł y  I  młodości
Dzień święta narodowego, je­

denastą rocznicę Manifestu 
PKWN cały kraj obchodził ra­
dośnie i uroczyście. W dziesiąt­
kach miast polskich maszerowa­
ły ulicami kolumny sportowców, 
delegacje robotnicze i chłopskie, 
organizacje społeczne oraz mło­
dzież. Wszędzie tłumy entuzja­
stycznie U witały, defilujących,

wać w-ciągu 6 dni — po 10 la­
tach nawarstwiania się sprzecz­
ności. Lecz szefowie rządów o- 
pracowali wspólną deklarację, u- 
stalili wspólne wytyczne dla mi­
nistrów spraw zagranicznych, 
którzy zbiorą się ponownie: w 
październiku w Genewie, by w 
myśl tych dyrektyw znaleźć 
rozwiązanie dla najbardziej 
palących problemów: sprawy 
bezpieczeństwa i rozbrojenia, 
sprawy zjednoczenia Niemiec i 
sprawy nawiązania ścisłych kon­
taktów między krajami dla wy­
miany dóbr gospodarczych i kul­
turalnych.

Droga" do rokowań stanęła 
więc otworem, została jasno wy­
tknięta. 1 to jest największym o- 
siągnięciem konferencji genew­
skiej, to jest faktem napawają­
cym otuchą i ufnością miliony 
ludzi. '

Oczywiście nie trzeba się łu­
dzić, że wrogowie pokoju zło­
żą broń. Nie trzeba się łudzić, że 
zaniechają. oni dalszych knowań 
i, intryg. Oto .już dziś . uderzają 
na alarm niemieccy militaryści. 
Pisze np. „Frankfurter Neue 
Presse: „Porozumienie się za­
chodnich aliantów z Rosjanami 
zarówno w sprawie paktu bez­
pieczeństwa jak i w kwestii roz­
brojenia... niechybnie zakończy 
okres stosowania polityki z po­
zycji siły. A przecież na politykę 
z pozycji siły powoływał się zaw 
sze rząd Niemieckiej Republiki 
Federalnej, opierając na niej 
swoje nadzieje na zjednoczenie 
Niemiec“ („zjednoczenie“ rozu­
mie oczywiście ta gazeta po pro­
stu jako przyłączenie NRD do 
Niemiec zach.).

Niejedna jeszcze przeszkoda 
stanie na drodze porozumienia. 
Lecz jedno jest pewne: Genewa 
sprawiła, że cztery mocarstwa 
wkroczyły już na tę drogę, 
że rozpoczął się nowy etap w 
dziejach świata.

wszędzie ulice rozbrzmiewały 
muzyką, śpiewem i oklaskami.

Dzień 22 Lipca szczególnie u- 
roczyście obchodziła nasza sto­
lica. W obchodach centralnych 
wzięły udział delegacje ZSRR i 
krajów demokracji ludowej oraz 
młodzież, która przybyła już wte 
dy do Warszawy na V Festiwal.

Po przemówieniu I Sekretarza 
KC PZPR tow. Bolesława Bieru­

ta , odegraniu hymnu państwowe 
go i oddaniu 24 honorowych salw 
artyleryjskich, przed trybunami 
ustawionymi na Placu Stalina 
przedefilował wielotysięczny bar 
wny pochód poprzedzony defila­
dą wojskową.

Dudni bruk pod nogami ma­
szerujących oddziałów piechoty, 
marynarzy, Korpusu Bezpieczeń­
stwa, wychowanków szkół woj­
skowych i Korpusu Kadetów. 
Nad głóiyami warczą silniki prze 
latujących samolotów. Lecą dwu 
silnikowe bombowce odrzutowe 
1 zwinne, szybkie jak myśl trój­
ki myśliwców. Nadciągają teraz 
oddziały zmotoryzowanej piecho­
ty, samochodów pancernych, po­
tężnych czołgów, zmotoryzowa­
nej artylerii obrony przeciwlot­
niczej oraz przeciwczołgowej.

Długo trwała w tym roku de­
filada wojskowa, długo zgroma­
dzona wzdłuż ulic publiczność 
witała ją entuzjastycznymi, okla­
skami i okrzykami. Była to pa­
rada siły naszej Ludowej Ojczy­
zny, parada gotowości odparcia 
każdej agresji.

A oto nadciągają już pierwsze 
szeregi pochodu. Ńa przedzie 
idą sportowcy. Przy dźwiękach 
500-osobowej ' orkiestry SP ma­
szerują oddziały młodych chłop­
ców i dziewcząt, niosąc swoje 
przyrządy sportowe. Tłumy okla­
skują z entuzjazmem znanych 
wszystkim mistrzów sportu, ta­
kich jak Leszek Drogosz i Hele­
na Rakoczy. Okrzykami witają 
również zespoły LZS, które, roz­
wijają tężyznę fizyczną i krze­
wią sport w odległych wioskach 
i PGR.

Po tej defiladzie obrazującej 
zdrowie i tężyznę fizyczną na­
szej młodzieży, rozlegają się 
dźwięki fanfar, które otwierają 
trzecią część pochodu. Przemarsz 
15 tys. młodzieży — to prawdzi­
wa „parada młodości“ .. Idą bar­
wne i roztańczone grupy regio­
nalne, sprężystym krokiem ma­
szerują oddziały organizacji mło 
dzieżowych, delegacje festiwalo­
we, młodzież . robotnicza war­
szawskich zakładów pracy. .

Dnia tego Warszawa długo 
jeszcze rozbrzmiewała muzyką i 
śpiewem, a na ulicach i placach 
młodzież bawiła się i .tańczyła 
do późnej nocy. St. M.
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Wizytę w „Szkunerze“ zaczy­
namy od bufetu OZR

— Jest wędlina?
— Nie ma.

Bułki są?
— Nie ma.
— A chleb?
— Też nie ma.
— A co można u was kupie?
— Piwo i... ser.
Tak się złożyło, że przed go­

dziną byliśmy w gdyńskim OZR.
W bufetach było pieczywo, kieł­
basa, masło i sałatki. Przejeż­
dżając przez Puck obserwowa­
liśmy to samo w sklepach.

Dlaczego więc we Władysła­
wowie, oddalonym od Gdyni o 
42, a od Pucka zaledwie o kilka­
naście kilometrów, oprócz sera, 
piwa i cebuli nie ma dosłownie
nic? . . t . .

Bufetowa wyjaśnia, ze cmeD 
jest, ale.... w piekarni. Nie _ ma 
bowiem czym go przywieźć. 
Krótko mówiąc, o wiele goizej 
niż w Gdyni są zaopatrzone bu­
fety OZR we Władysławowie, 
mimo że podlegają temu samemu 
kierownictwu. Skargi pracowni­
ków ,Szkunera“ nie odnoszą po­
żądanego skutku. Zdarzyło się 
nawet, że z braku żywności w 
bufetach OZR rybacy nie wyszli 
w morze. Jest to aż nazbyt a ai 
mujący sygnał, aby go lekce­
ważyć.

Za chwilę rozmawiamy z ety), 
przedsiębiorstwa tow. Stefań­
skim. Dowiadujemy się od niego 
o osiągnięciach rybaków i pra­
cowników lądowych „Szkunera . 
Do 15 lipca br. roczny plan po­
łowów został wykonany w bó 
proc. Załoga „Wla 71“ łowi juz 
na poczet 1956 r. Za kilka dni
zameldują o wykonaniu rocznych
zadań rybacy z „Wła 23 (szy- 

- per A. Pieper) i „Gdy 171 (szy 
per L. Truszke). ,

Ofiarności przodujących ryba­
ków oraz pomyślnej realizacji 
planów przetwórstwa' i skupu 
należy zawdzięczać, ze do koń­
ca czerwca br. roczny plan aku­
mulacji „Szkuner“ przekroczył 
o ponad 2 min. zł, a koszt 1 kg 
połowu ryb obniżono o 0,82 zł.

Załoga przetwórni otrzymała 
ostatnio list pochwalny z CZKM 
za rytmiczne wykonywanie pla­
nu produkcji filetów i znaczne 
obniżenie kosztów' własnych.

* * *
W pokoju zastępcy dyrektora 

do spraw technicznych, tow. Ur­
bańskiego zastajemy trzech ro­
botników z warsztatów. Języki

im się plączą — są pijani. Tłu­
maczą się, że wypili we trzech 
butelkę wina. Oczywiście w go­
dzinach pracy. Obiecują, że to 
się więcej nie powtórzy. Wsty­
dzą się. Szkoda jednak, że po­
niewczasie.

Z rozważań na temat dyscy­
pliny pracy rozmowa z tow. Ur­
bańskim przechodzi na sprawy 
produkcyjne. Z informacji jego 
wynika, że do końca czerwca br. 
warsztaty wykonały roczny plan 
akumulacji w 75 proc. Dzięki do­
bremu podziałowi pracy w war­

sztatach zapewniono jednostkom 
łowczym „Szkunera“ wysoką go­
towość techniczną. Gorzej jest z 
robotami, dla. obcych armatorów. 
Normatywy zapasów ustalono 
tylko dla potrzeb „Szkunera“ . 
Tymczasem we Władysławowie 
wykonuje się remonty dla „A r­
ki“ , rybaków spółdzielczych i in­
dywidualnych. Stąd wynikają 
braki materiałowe. Ostatnio np. 
użyto do celów produkcyjnych 
płyty szklane znajdujące się na 
biurkach.

Kłopoty, trudności, narzekania 
— słyszy się w „Szkunerze“ na 
każdym kroku. Zresztą nic dziw­
nego — przedsiębiorstwo od sty­
cznia rozrosło się, stan zatrud­
nienia wzrost prawie trzykrotnie, 
powstały nowe działy, przyje­
chali nowi ludzie. „Wiadomo, po­
czątki są zawsze trudne“ — my­
śleli niektórzy i liczyli... na szyb 
ka pomoc. Ale jej nie widać. 
Wielu też zaczynają opadać rę­
ce. Do dyrekcji wpłynęło już k il­
ka podań o zwolnienie.

Z licznych rozmów łatwo wy­
supłać kilka spraw, które są głó­
wnymi przyczynami niezadowo­
lenia pracowników. Można je 
streścić w trzech punktach:

@ Trudności mieszkaniowe: 
dwa baraki hotelowe są przepeł­
nione. Nie ma we Władysławo­
wie innych możliwości zamiesz­
kania, a o budowie obiecanych 
przez Dep. Inwestycji Minister­
stwa Żeglugi dwóch bloków 
mieszkalnych jest nadal cicho.

•  Trudności komunikacyjne: 
około 90 proc. pracowników 
„Szkunera“ dojeżdża do pracy z 
okolicznych miast i wsi. Część z 
nich korzysta z samochodów 
przedsiębiorstwa, reszta zaś 
z komunikacji kolejowej. A ta za 
wodzi na całej linii. Mimo kry­
tyki prasowej nowy rozkład jaz­
dy ułożono tak, że dojeżdżający 
z Gdyni, Wejherowa, Redy i

Pucka rozpoczynają pracę o 
godz. 8.20, a kończą — o 15.30. 
A więc po odliczeniu półgodzin­
nej przerwy obiadowej, pracują 
oni tylko 6 godzin i 40 minut. 
Autobus, który przydzielono 
„Szkunerowi“ nie rozwiązuje za­
gadnienia, gdyż zabiera tylko 40 
osób, a dojeżdżających z Gdym 
jest trzy razy tyle.

@ Złe*zaopatrzenie w artyku­
ły pierwszej potrzeby i brak zor­
ganizowanego życia kulturalne­
go. Stałe kino wyświetla stare 
filmy dwa razy w tygodniu. Ży­
cie świetlicowe rozwija się sła­
bo. Z powodu trudności komuni­
kacyjnych nie można też_organi­
zować. wyjazdów do trójmiasta 
n a  koncerty i do teatrów.

Słowem, za rozwojem przed­
siębiorstwa nie nadąża budow­
nictwo mieszkaniowe, zaopatrze­
nie i komunikacja. A przecież 
przy pomocy Ministerstwa Że­
glugi problemy te można doraź­
nie rozwiązać :— i to niewielki­
mi kosztami. - Dla usprawnienia, 
np. komunikacji wystarczy uru- 
chomićuia trasie Gdynia—Wła­
dysławowo szybki pociąg moto­
rowy.

K. KOŁODZIEJ

Po trzymiesięcznych połowach 
na Morzu Północnym jednostki 
„Odry" wracają do bazy, by do­
konać przeglądu maszyn  ̂ i me­
chanizmów oraz uzupełnić sprzęt 
rybacki i wymienić pławnice na 
wtoki.

Ostatnio weszły do bazy w 
Świnoujściu lugrotrawlery „Czaj 
ka“ i „Dzięcioł".

Kapitan „Czajki“ — Aleksan­
der Popko — jest uśmiechnięty. 
Cieszy się, bo już 12 lipca .br. je­
go załoga wykonała zadania lip­
cowe. Sternik z tego statku Wła­
dysław Boszke zainicjował ha­
sło: „Nasza jednostka świadczy
0 nas“ i pobudził towarzyszy 
pracy do otoczenia „Czajki“ go­
spodarską opieką.

Załoga ma się też czym po­
chwalić. „Czajka“ błyszczy od 
czystości, a przekroczone plany
1 dobra jakość przywiezionych 
ryb świadczą- najlepiej o jej o- 
fiarrtości.

Z pokładu wyróżnia się w pra- 
cy zawodowej i społecznej st. 
rybak Władysław Walaszkowski, 
a z załogi maszynowej — moto­
rzysta Władysław Tomczak.

I mechanik Nalberczyński po­
kazuje maszynownię. Agregat po 
jednym naciśnięciu dźwigni na­
tychmiast zaskakuje i oświetla

Jłczaduią

Za łog i jednostek „ A r k i “  łow iące na M orzu Północnym  i B a łtyku  w y ­
kona ły  do 25 bm. m iesięczny p lan  po łow ów  w  127,6 proc.

Do tego dnia  rybacy „D a lm o ru “ , dzięki re a lizac ji zobow iązań pod­
ję tych  na cześć Św ięta O drodzenia i v  Festiw alu, w ykon a li 115,5 proc. 
swoich zadań. W śród n ich p rzodu ją  za ło g i: _ „W egi z kp t. H . Poksem 
(204 3 proc. p lanu m iesięcznego), „P o d la s ia  z kp t. B. Iw a ńsk im  ( I  > 
proc ) „P egaza “  z kp t. J. R ajsk im  (162,5 p roc.), m łodzieżowego super- 
tra w le ra  „R e g a lica “  z kp t. W l. B ryndzą (150,8 proc.) i  „R ozo g i z kp t.

J podczas osta tn iego re jsu rybacy z „W e g i"  zaoszczędzili 20 ton  węgla 
i o d ło w ili ponad p lan  100 ton  ryb, a więc o 85 ton  w ięcej tuz się zobo-

WiąN a 'zd ję c iu  -  za łoga  „W e g i“  na pokładzie  swego sta tku .____________

jej wnętrze oślepiającym blas­
kiem. Mimo że załoga dopiero 
przed godziną zatrzymała silnik 
— w maszynowni panuje wzo­
rowy porządek.

Dla* stoczniowców nie ma na 
„Czajce“ ' roboty. Załoga wszyst 
kó zrobiła sama i statek jest go- 
tów do wyjścia w morze, 

y * * *
Komisja awaryjna PPDiUR 

„Odra“ miała dużo kłopotu, gdy 
przybył do bazy m/t „Dzięcioł : 
W jednym rejsie zdarzyły się 
na tej-jednostce aż trzy awarie: 
dwie silnika, jedna na pokładzie. 
Jak stwierdzono, awarie te były 
wynikiem złej pracy załogi.

Prądnica maszynowa uległa 
awarii wskutek niezabezpiecze- 
nia w porę wału kolektora. Eki­
pa remontowa na statku-bazić, 
do której zwrócono się o pomoc, 
nie mogła jej jisunąć.
■ Mechanik twierdzi, że jest to 

wina stoczni. Jeśli tak, to nasu­
wa się pytanie: jak nadzorowa­
no remont prądnicy?

Druga awaria, to uszkodzenie 
gwintu śruby nastawnej. II me­
chanik Mieczysław Łyko oświad 
czyi, że przy uruchamianiu sil­
nika urządzenie do nastawiania 
śruby zostało raptownie porwa­
ne na „wstecz“ . W rezultacie 
śruba regulująca wyskoczyła z 
kamienia i nastąpiło uszkodzenie 
gwintu. Wprawdzie awarię usu­
nięto przy pomocy ekipy remon­
towej statku-bazy, lecz komisja 
ustaliła, że II mech. zapomniał 
przy uruchamianiu silnika o wła­
ściwym ustawieniu śruby na­
stawnej.

Trzeci z kolei wypadek, to zgu 
hienie kotwicy.. Łańcuch był za 
krótki i przy wyrzucaniu kotwi­
cy użyto, liny trałowej, która 
pękła.

Komisja awaryjna stwierdziła, 
że winę za zgubienie kotwicy 
ponosi przede wszystkim dozór 
techniczny, który nie przypilno­
wał, aby łańcuch kotwiczny miał 
przepisową długość.

Nie .ulega jednak wątpliwości, 
że zaniedbania na m/t „Dzięcioł“ 
wynikają głównie z braku nale­
żytej opieki nad powierzonym 
załodze sprzętem i statkiem.

ST. PERKOWSKI 
korespondent

Warsxów sśage się Mniastem
. . . . .  -    ł*rtż- >o r J u r  n rypH  T )f

W IELE miejsca w uchwale 
Prezydium Rządu z dnia 

19 marca br. o usprawnieniu or­
ganizacji i zaopatrzenia wypraw 
rybackich na Morze Północne i o 
polepszeniu warunków bytowych 
i kulturalnych rybaków daleko­
morskich — zajmują sprawy War 
szowa —- osiedla, w którym 
mieszkają rodziny rybaków J  
pracowników lądowych „O dry '.

Od ogłoszenia uchwały upły­
nęło już kilka miesięcy. Przyj­
rzyjmy się więc, jak jest ona rea , 
lizowana.

Wystarczy przejść się po War- 
szowie, aby dostrzec duże zmia­
ny. Część ulicy Mariana Buczka 
i prawie cala ulica Modrzejew­
skiej zamieniona została w wiel­
ki plac budowy. Powstaje tu 
siedem dużych bloków^ mieszkal­
nych. Dwa oddano już do użyt­
ku, a do trzeciego wprowadzają 
się właśnie rodziny.

Z zastępcą przewodniczącego 
Osiedlowej Rady Narodowej w 
Warszowie tow. Wojdalskim od­
wiedzamy pierwszego lokatora 
w nowym domu przy ukcy Mo­
drzejewskiej. Jest nim oficer k.o. 
tow. Zajdel. Z mieszkania jest 
zadowolony. Pokazuje nam sło­
neczne dwa pokoje, kuchnię i ła­
zienkę. Złości się jedynie na e- 
l.ektryków, którzy nie podłączyli 
jeszcze światła.

Korzystając z obecności żony 
tow. Zajdla, pytamy ją o zaopa­
trzenie sklepów w artykuły ży- 
wnóściowe.

— Zaopatrzenie jest niewyśtar 
czające — pada odpowiedź.

Brak jarzyn i owoców. Mleko 
dostarczają nam Wolińskie Za­
kłady Mleczarskie zbyt późno. 
Powinno być w sklepie już o 
godz. 7, a niekiedy nie można go 
kupić nawet o 10. Z mięsem i wę 
dlinami też mamy trudności. Je­
den sklep- rzeźniczy, który znaj­
duje się przy promie, nie jest w 
stanie obsłużyć wszystkich mie­
szkańców Warszowa. Zresztą 
często świeci pustkami...

Wizyta w sklepie wielobran­
żowym MHD w Warszowie po­
twierdza słowa żony to.w. Zajdla. 
Brak tu ziemniaków, owoców, 
warzyw itp. Natomiast półki, ma 
gazyny i piwnice przepełnione 
są towarami przemysłowymi. Na 
deszły one w ramach przydzia­
łów dla rybaków dalekomor­
skich. Są tu nasze i importowa­
ne radioodbiorniki, lodówki, su­
szarki, akordeony, obuwie, kupo­
ny 100-procentowej wełny. War­
tość sprowadzonych ostatnio to­
warów ocenia się na sumę ok. 
200 tys. zi. Oczywiście wiele 
z nich już sprzedano. Najwięk­
szym powodzeniem cieszyły się 
rowery damskie, męskie i dzie­
cięce, maszyny do szycia', akor­
deony, biżuteria, popelina i im­
portowane obuwie. Rybacy często 
zaraz po powrocie z morza do­
konują tu zakupów. Ostatnio kpt. 
Michalik z „Kulika“ kupił sobie 
akordeon, a dwóch członków je­
go załogi — aparaty radiowe.

Znaczne postępy widać rów­
nież w organizowaniu imprez 
artystycznych. W maju br. od­
były się w Warszowie 4 -wystę­

py artystyczne, a w czerwcu 
3, w których wzięli udziały artyś­
ci szczecińskiej „Estrady i te­
atru. Z inicjatywy Klubu Tech­
niki i Racjonalizacji „Odry“ wy­
świetla się w Domu Kultury k il­
ka razy w miesiącu filmy oświa­
towe'! organizuje prelekcje, które 
cieszą się dość dużą popular­
nością.

Te bezsporne postępy jakie po­
czyniono, aby poprawić warunki 
bytowe i kulturalne mieszkań­
ców Warszowa, byłyby jeszcze, 
większe, gdyby wszystkie insty­
tucje odpowiedzialne za realiza­
cję uchwały Prezydium Rządu 
troszczyły się o wykonanie na­
łożonych na nie zadań. Tymcza­
sem wiadze terenowe (łącznie z 
Ministerstwem Gospodarki Ko­
munalnej) nie poprawiają dzia­
łania* urządzeń kanalizacyjnych 
i wodociągów Co. prawda pra­
cownicy MPGK w Świnoujściu 
przywieźli do Warszowa kilka­
naście rur kanalizacyjnych, ale 
na tym się skończyło, chociaż tuż 
za osiedlem gromadzą się ście­
ki, które w czasie upałów mogą 
stać się wylęgarnią różnych bak­
terii chorobowych. Należałoby 
też pomyśleć o zastępczej pom­
pie spalinowej dla przepompow­
ni ścieków, aby w razie, przerwy 
w dostawie prądu i unierucho­
mienia pompy elektrycznej — 
nie zalewały one piwnic.

Warto też zadbać — i do tego 
powinna się przyczynić Osiedlo­
wa Rada Narodowa — o estety­
kę Warszowa. Obecnie wokół no 
wych, ładnych domków leżą śmie

cie,-a plac przed Domem Kultu­
ry straszy swoim wyglądem. A 
przecież wiele można uporządko­
wać we własnym zakresie, nie 
czekając na przydział fundu­
szów. (kk)

S /s  „O lsztyn“ wyszedł 
na Morze Północne

S/s „Olsztyn“ opuścił 29 bm. 
gdyński port rybacki udając się 
na łowiska Morza Północnego, 
gdzie będzie spełniał funkcje po­
mocniczego statku-bazy. Zabrał 
on 18 tys. beczek pustych i z so­
lą, paliwo, żywność oraz sprzęt 
połowowy. Po 10-dńiowym poby­
cie na łowiskach wraz z „Mor­
ską Wolą“ — „Olsztyn“ powró­
ci do kraju.

Z okazji Świąta Odrodzenia
(Dokończenie ze str. 1)

42 pracownikom wręczono na­
grody pieniężne.

Na uroczystości w Krajowym 
Związku SRM udekorowano me­
dalami 10-lecia przewodniczące 
go zarządu spółdzielni „Jedność 
Rybacka“ , tcw. W. Szarana oraz 
tow. E. Jankowskiego — szypra 
„Gdy 182“ i kierownika zespołu 
kutrowego.

* * *
W „Dalmorze“ odznaczono 

srebrnymi krzyżami zasługi: bry 
gadzistę taklarni Br. Warmbiera, 
oficera k.o. St. Jacka, przewod­
niczącego rady zakładowej L. 
Puca, brygadzistę montowni J. 
Cyganika. Brązowe krzyże za­
sługi otrzymali: b. sekretarz ra­
dy "zakładowej B. Gończ i ślu­
sarz samochodowy St. Berna- 
siewicz.

Wręczono też 14 listów po­
chwalnych za przestrzeganie i 
poprawę warunków BHP, m. in.
I mech. z „Rozogi“ , tow. T. Ca- 
peckiemu, brygadziście WPT 
tow. Wł. Wojtanowskiemu i robot „ 
nikowi montażu włoków E. Hi 
Kwaśniewskiemu. Poza tym 146 gQ 
rybaków i pracowników lądo­

wych otrzymało nagrody pie­
niężne i książkowe.

* * *
Na akademii w PPiUR „Arka“ 

srebrnymi krzyżami zasługi ude­
korowano kier. działu planowa­
nia Z. Bruskiego i kier. chóru 
Br. Zacha. Medalami 10-lecia od­
znaczono 20 pracowników lądo­
wych, m. in. ślusarzy z WPT 
chłodni J. Bigaja, M. Kossaka i 
J. Mielewczyka, patroszarkę E- 
wę Pozańską i brygadzistę P. 
Tesmera.

Podczas akademii w MCZ wrę 
czono 10 najlepszym pracowni­
kom nagrody pieniężne, a 17 pra 
cowników otrzymało awanse. M. 
in. robotników magazynowych 
Fr. Dąbrowskiego, B. Salamachę, 
M. Zawadzką i K, Poniewozika 
przeszeregowano do wyższych 
grup uposażenia, a kier. sekcji 
adm. tow. T. Jednorowskiego a- 
wansowano na stanowisko kier. 
działu adm.-transp. (cm)
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Mapa średnich wydajności łowisk Morza Północnego (2)
S IERPIEŃ jest jednym z mie 

sięcy, w których uzyskuje 
się najbardziej obfite połowy na 
Morzu Północnym. Składają się. 
na to korzystne warunki meteo­
rologiczne oraz większe koncen­
tracje tarłowe ławic śledzi na 
wielu łowiskach, szczególnie w 
półn. i płd.-zach. części Morza 
Północnego.

WARUNKI POGODOWE

Sierpień należy — według 
średnich danych — do miesięcy 
o umiarkowanej sile wiatrów.

do dni miesiąca =  100 proc.): 
dla rejonu Fladen — 12, Gut — 
14, Dogger — 16, Zatoki Nie­
mieckiej — 18 i dla rejonu Ska­
gerrak — 20-22 proc.

Średnie temperatury powietrza 
wahają się od 14,3° C (Fladen) 
do 17° C (Zatoka Niemiecka), a 
wody powierzchniowej — od 
12,5° G (Fladen) do 16,5° C (Za 
taka Niemiecka).

DANE BIOLOGICZNE 
DLA ŚLEDZI I MAKRELI

Obszary tarlowe śledzi rasy 
pólnocno-morskiej leżą w zach.

także w rejonie The Gut, w czę­
ści pin.-zach. Dogger Bank oraz 
w Zatoce Niemieckiej.

Makrele — w związku z za­
kończonym okresem rozrodu — 
występują w rozproszeniu na ca­
łym obszarze Morza Północnego 
i w Skagerraku. Jest to dla nich 
okres intensywnego żerowania.

ŚREDNIE WSKAŹNIKI 
EKSPLOATACYJNE

Wg średnich wydajności wy­
liczonych na podstawie wyników 
eksploatacyjnych wielu obcych 
flot i flo tylli polskiej za okres

Dla rejonu Fladen średnia, sita 
wiatrów wynosi od 2,7 do 
3,3° u., dla Gut — od 2,6 do 
3,9° B„ dla Dogger — od 2,9 
do 3,8° B., dla Zatoki Niemiec­
kiej — od 3,7 do 4,0° B., dla 
Skagerraku — od 4,0 do 4,2° B.

W tych rejonach przeważają 
wiatry z kierunków: dla Fladen 
— WNW, dla Gut — SW-W do 
N, dla Dogger — SW-W i NW, 
dla Zatoki Niemieckiej — SW 
do NW, dla Skagerraku — W do 
NW.

Według średnich danych ilość 
dni sztormowych (z wiatrem o 
sile 7° B. i wyżej) — przedsta­
wia się jak następuje (w relacji

części Morza Północnego w od­
ległości 20—120 Mm od brze­
gów angielskich, a mianowicie: 
S,SE od Szetlandów, SE od Or- 
kadów, na stokach obszaru Fla- 
den (40 do 100 m głębokości) o- 
raz dalej ku pld.-zach. — Long 
Forties (60—100 m), Buchan 
Deep i Farne Deeps.

Na tym obszarze występują 
śledzie pełne (fuli), a na łowis­
kach nieco bliżej brzegów — śle 
dzie trące się. Poza tym występu 
ją jeszcze znaczne ilości śledzi 
z dojrzewającymi gonadami 
(maties). Śledzia rodzaju maties 
odławia się szczególnie dużo w 
rejonie północnym Fladen, a

jŁ  k r a j u  r a o

Jak donoszą z Wfadywostoku, 
w kombinacie rybnym „Sławian- 
ka" uruchomiono pierwszą w 
Związku Radzieckim fabrykę 
rybiego białka osadowego. Z 
małowartościowych ryb wyrabia

r  T »1 »¿HHB

się tam dia przemysłu włókien- 
. niczego surowiec wysokiej ja­
kości.

W kombinacie rybnym „Pu- 
tiatin“ buduje się fabrykę białka 
odżywczego. Podobne zakłady 
mają powstać na Sachalinie i 
Kamczatce, (sg)

sokiej wydajności połowów śle­
dzi. Powyżej 9 ton na 1 traw- 
lerodzień uzyskiwano na łowis­
kach Farne Deeps, NE Bank, 
East Bank, Barmade Bank.

Również na północno-zachod­
nich stokach Dogger Bank — 
łowiska NYV Rough, Brucey‘s 
Garden, West Shoal, Dogger 
Bight — wysokość połowów na 
1 trawlerodzień przekracza 9 
ton. Dalej na S wydajność poło­
wowa jest niższa — do 5 ton 
na 1 trawlerodzień.

W rejonie Zatoki Niemieckiej 
— White Bank, Horn Reef 
Ground itd. wydajność średnia 
wynosi do 5 ton na 1 trawlero­
dzień. Obszar ten eksploatują, 
głównie pełnomorskie kutry nie 
mieckie i duńskie.

MAKRELE

Występują one jako przymie­
szka w połowach trałowych w 
ilości od 10 do 15 proc. (500 do 
1500 kg przeciętnie na 1 traw­
lerodzień). Więcej tych ryb spo­
tyka się na łowiskach NW Fla­
den oraz w rejonie The Gut, 
NE Bank i na stokach zachod­
nich Dogger Bank.

inż. A. KLIMAJ 
mgr ST. RUTKOWICZ

S łu s z n a
in ic ja ty w a

Karwiańscy rybacy interesują 
się połowami fląder i gładzic, 
które ostatnio coraz liczniej po­
jawiają się znowu w wodach 
południowego Bałtyku. W związ 
ku z tym tamtejsze maszoperie 
łodziowe planują wzmożenie w 
bieżącym roku połowów tych 
ryb. Mają one zamiar wystawiać 
nie tylko nety, lecz także popu­
larne dawniej wśród rybaków 
kaszubskich (patrz książka A. 
Necla pt. „Kutry o czerwonych 
żaglach“ ) cezy flądrowe.

Słuszna inicjatywa. Ale kar- 
wianie nie umieją budować tego 
rodzaju sprzętu, gdyż nie znają 
dokładnie jego konstrukcji.

Rośnie też zainteresowanie 
tym starym, ale wydajnym na­
rzędziem wśród rybaków z So­
potu i Orłowa.

Mając na uwadze plan ożywie­
nia półowów przybrzeżnych i 
zwiększenia odłowów płastug, 
wydaje się, iż byłoby słuszne, 
aby Zakład Techniki Rybackiej 
MIR pomógł zainteresowanym 
rybakom łodziowym przy budo­
wie prototypu cezy. Chodzi tu —■ 
jak twierdzą rybacy —■ o delego­
wanie choćby na krótko fachow­
ca, który poinstruowałby ich, jak 
buduje się te sieci. (gj)

S f t r a u j u  c ío  t h j s h u s / i

Czy rybacy „Wyzuiolenia“
zagraiają^stadu troci?

Spółdzielnia „Wyzwolenie“ w 
Swibnie od kilku lat nosi przy­
domek „łososiowa“ . Z wielu bo­
wiem gatunków ryb poławia­
nych przez jej rybaków jedno z 
pierwszych miejsc pod wzglę­
dem wartości zajmuje cenna 
przedstawicielka łososiowatych 
— troć. Połowy troci na przy­
ujściowych odcinkach Wisły — 
wydzierżawionych w roku 1948 
na okres 10 lat od resortu rol­
nictwa, sprawującego nadzór 
nad tymi wodami — rozwijały 
się pomyślnie. Dzięki specjali­
zacji, masa dostarczanych przez 
spółdzielnię troci stanowiła bar­
dzo wysoki odsetek połowów te­
go gatunku ryb. Ilustruje to ni­
żej podana tabelka:

Odiów ryb łososiowatych przez 
spółdzielnię „Wyzwolenie“
w  stos. do o- w  stos. do

Lata

1950* )
1951* )
1952* )
1953
1954

gólnych po­
łow ów  spó ł­
dzie lczych 

(proc.)
72.6
71.6
76.5
92.5
81.5

po łow ów  ca­
łego rybo ł. 
m orskiego 

(proc.)
11.4
28.7
26.4
60.7 
56,3

ubiegłego 5-lecia — połowy w 
sierpniu przedstawiają się na­
stępująco (patrz mapa wskaźni­
kowa):

W rejonie północnym najwy­
dajniejsze połowy osiąga się na 
całym obszarze łowisk Fladen 
Ground i Witch Ground (na głę­
bokości od 100 do 150 m) śred­
nio powyżej 9 ton śledzi na tra­
wlerodzień. Na łowiskach Dutch 
Bank i ku Szetlandom wydaj­
ność jest niższa. Również na 
wschód od Fladen Ground na 
wodach płytszych (80—100 m) 
połowy są średnie i słabsze. Re­
jon łowisk przy brzegach szkoc­
kich, tj. łowiska Boseys Bank, 
Buchan Deep, Halibut Bank, Tur 
bot Bank, Long Forties — wy­
dajność połowów' jest dobra — 
przeciętnie do 9 ton na 1 traw­
lerodzień. Podobne wyniki uzy­
skiwano w rejonie The Gut. Nato­
miast bardzo dobre połowy no­
towano w ostatnich latach na ło­
wisku Coał Pit — powyżej 9 ton 
na 1 trawlerodzień.

Dalej ku południowi znajdu­
je się drugi wielki obszar o wy­

Do podanych wskaźników na­
leży dodać, że 80—90 proc. ma­
sy troci rybacy „Wyzwolenia“ 
łowili na wydzierżawionych od­
cinkach rzeki, a tylko 10—20 
proc. w samym ujściu Wisły lub 
na morzu.

Ale w 1952 r. powstała w Pre­
zydium Woj.RN w Gdańsku 
teoria o rzekomej szkodliwości 
połowów troci w rejonie przy-' 
ujściowym Wisły. Wysunięto 
twierdzenie, że rybacy „Wyzwo­
lenia“ wyniszczą troć, jeśli będą 
nadal prowadzić połowy na dro­
dze ich wędrówki rozrodczej.

Wydział rolnictwa i leśnic­
twa Prezydium Woj.RN zwo­
łał w tej sprawie komisję, 
na którą jednak nie zaproszo­
no nikogo z Morskiego Insty­
tutu Rybackiego. Komisja ta u- 
znała słuszność nowej teorii i za 
iecila wstrzymanie połowów 
troci na przyujściowych odcin­
kach Wisły. Nie dopatrzyła się 
natomiast, by stadu troci szko­
dziły połowy pobliskiej spółdzieł 
ni rybołówstwa słodkowodnego 
„Troć“ w Tczewie, eksploatują­
cej bardzo intensywnie następne 
odcinki Wisły.

* )  Lata  oznaczone gw iazdką  od­
noszą się do w yn ikó w  spó łdz ie ln i 
„S p ie w o w o ", k tó ra  w  1953 r. zosta ła  
podzie lona na dw ie spółdz ie ln ie  — 
„W y z w o le n ie "  i „F ro n t N a ro d o w y".

W rezultacie wyszło zarządze­
nie Prez. Woj.RN zabraniające 
łowić trocie na tych odcinkach 
Wisły, które uprzednio wydzier­
żawiono spółdzielni „Wyzwole­
nie“ do 1958 r. Zakaz ogłoszo­
no, ale dzierżawcom dano jesz­
cze spokój przez rok 1953 i 
część roku 1954. Widać to wy­
raźnie na przytoczonych w ta­
belce wskaźnikach. Jednak pod 
koniec ub. r. czynniki nadzoru­
jące zaczęły przestrzegać zarzą­
dzenia. Coraz też więcej ryba­
ków „Wyzwolenia“ — głównie z 
małych łodzi — spotykały ostre 
sankcje za połowy na rzece.

Władza zwierzchnia spółdziel­
ni — KZ SRM — jak gdyby zgo­
dziła się z tym stanem rzeczy, 
chociaż flotylla „Wyzwolenia“ 
składa się w ok. 20 proc. z łodzi 
motorowych (w tym kilka ma­
łych kutrów do 10 in dł.) i w 80 
proc. z łodzi wiosłowo-żaglo- 
wych, nie nadających się do pro­
wadzenia połowów morskich.

Czy KZ SRM jest w stanie 
szybko wyposażyć „Wyzwole­
nie“ we flotyllę morską? Czy 
wzięto pod uwagę wysoką spe­
cjalizację wielu rybaków w w i­
ślanych połowach troci?

Jedno jest pewne: przesłanki, 
na których oparto zarządzenie, 
budzą poważne wątpliwości 
wśród naukowców MlR.

Zbliża się jesienny sezon po­
łowów troci na Wiśle. Dotych­
czas stanowił on jedną z podsta­
wowych pozycji budżetu spół­
dzielni „Wyzwolenie“ i jej ryba­
ków. Obecnie należy się liczyć z 
z odłowieniem przez spółdziel­
ców ze Swibna tylko 10—20 
prdc. masy troci dostarczonych 
w ub. r. Będzie to dla „Wyzwo­
lenia“ niewątpliwym wstrząsem 
gospodarczym, a gospodarce na­
rodowej przyniesie straty, wyra­
żające się niewykorzystaniem 
możliwości połowowych tak cen­
nego gatunku, jakim jest troć.

Naszym zdaniem sprawa do­
maga się ponownego rozpatrze­
nia przez wszystkich zaintereso­
wanych i przedyskutowania słu­
szności przesłanek zarządzenia 
Prez. Woj.RN z 1952 r..Dlatego 
należałoby zwołać naradę na 
ten temat z udziałem przedsta­
wicieli obu zainteresowanych 
resortów (Min. Żeglugi i Min. 
Rolnictwa), władzy terenowej, 
spółdzielni „Wyzwolenie“ , spół­
dzielni „Troć“ , KZ SRM oraz 
dwóch w pełni miarodajnych in­
stytutów IRS i MIR. Z. P.



Młodzi rybacy przed V Festiwalem
W DARLOWSKIM „Kutrze“ 

zetempowcy wraz z mło­
dzieżą niezorganizowaną podjęli 
wiele cennych zobowiązań, które 
zostały wykonane przed termi­
nem.

Brygada młodzieżowa kol. 
Kosmalskiego z WPT, w skład 
której wchodzą: Jan Muskała, 
Jerzy Łucejko, Stanisław Milcza­
rek, Czesław Chaber, Paweł Pu­
chalski i Andrzej Kotlarczyk — 
wyremontowała silnik na „Dar 
23“ , pomalowała tę jednostkę, 
rozebrała 100 mb toru o wąskim 
prześwicie, ułożyła szyny i pod­
kłady w sztaple oraz założyła 
kwietniki przed warsztatami.

Młodzież z działu księgowości 
uporządkowała i uzgodniła kon­
to roboczogodzin, co przyniosło 
przedsiębiorstwu ponad 80 tys. zł 
oszczędności. W pracy tej wy­
różnili się: Zbigniew Wacho­
wiak i Władysława Grzegorczyk.

Przodownica pracy Teresa Gą- 
siorowska z sieciami wykonała 
2 siatki do tenisa stołowego.

Zespól artystyczny pod kie­
rownictwem Zbigniewa Wacho­
wiaka wystąpił z bogatym pro­
gramem we wsiach Lacko, Jaro­
sławiec i Naćmierz. W przygoto­
waniach do występów wyróżnili 
się: Aleksandra Spytek, Maria 
Malinowska i Jadwiga Liber.

Delegatem na zjazd warszaw­
ski wybrano kol. Czesława Cha- 
bera. W charakterze uczestników 
pojadą kol. kol. Stanisław Milczą 
rek, Jerzy Łucejko, Władysława 
Grzegorczyk, Zbigniew Wacho­
wiak i Aleksandra Spytek.

MIECZYSŁAW MOLESZTAK 
korespondent 
* * *

MŁODZIEŻ zatrudniona w 
„Odrze“ podejmuje dodat­

kowe zobowiązania. Np. kol. kol.

Gadomski, Romanowski, Gospo­
darek i Nowak ze świnoujskiej 
stoczni remontowej, z której mio 
dzież zaoszczędziła już 227 kg 
metali kolorowych, postanowili 
do końca br. zaoszczędzić jeszcze 
200 kg tych surowców.

14 lipca br. dokonano wyboru 
uczestników na Festiwal w War­
szawie. Wśród nich znajdują się 
przodownicy pracy na morzu: 
motorzysta z m/t „Sowa" — M i­
rosław Surwiłło, st. rybak z m/t

»Czekaj tatka latka«
Z okazji zbliżającego się świę­

ta 1 Maja załoga bazy remonto­
wej w Kątach Rybackich podję­
ła wiele zobowiązań. M. in. po­
stanowiono ogrodzić teren wo­
kół miejscowego Domu Rybaka 
i pobliskie boisko sportowe.

Siatkę i słupy do ogrodzenia 
miał dostarczyć zarząd spółdziel 
ni „Pokój“ w Tolkmicku, do któ­
rej należy baza.

Siatkę dostarczono, ale o prze­
wiezieniu słupów z Fromborka 
nikt z zarządu nie myśli. Kiedy 
wreszcie „przyjadą“ słupy do 
Kątów Rybackich — nie wia 
domo.

B. WOJTAROWSKI 
korespondent

fóha
Witójtaż dresze rebócel Ko 

zarez na początku o tym nó- 
ważnjejszym: wieta na pew­
no, dresze, jak to je, kiej ser­
ce od uceche robi sę mółe — 
„mrówki“ lótają aż po ple­
cach! Tak beło ze mną, jak 
jem stojół razem z dzesątka- 
me tesęcy ledzi tu w War­
szawie i zdrzół jak oczarzony 
na to, co tu sę dzało przed i 
w święcę 22 Lipca. Paradne 
to belo, dresze, paradne.

A po porządku to wezdrza- 
ło tak:

Dzeń przed świętem nasi 
przejacele ze Związku Ra­
dzieckiego oddalę nóm Pałac 
Kulturę i Nóuki. W trzech la­
tach powstół po prówdze pa­
łac jak z powióstki — świe­
cący biółeme scaname, jakbe 
by! wemalowany na jakimś 
obrózku. Aż nie chce w gło­
wę wlezc, że tego dokonałe 
budowniczowie w trzech la­
tach. Jeden z warszawskiech 
mieszkańców, kteren prawie 
każdego dnia zdrzół na te ro­
botę, tak do mnie rzekł:

— Mnie sę zdówó czasem, 
jakbem po długim czasu prze- 
jachół do naszego kraju 3 
czasem coś mnie tropi, jakbe 
to był przyjemny spik. I _po- 
rheslec, że takiech „cedów 
mogą dokonać ledze, prosty 
ledze w naszech czasach...

Ale na 22 Lipca dopiere to 
wszestko wezdrzało jesz pię­
kniej: na placu przed Pałacem 
Kulturę i Nóuki zaczęła sę 
przed półniem defilada, Prów 
dę rzec, to co jem widzół, nie 
dó sę opisać. Ledze, ledze i 
jesz róz ledze. Uceszony, ro- 
zesmióny, że aż serce rosło. 
Defilowało nasze wojsko — 
paradne! — szle sportówco- 
wie i tele belo do obżerani, 
że jem nie wiedzół, na co 
zdrzec A nad tym wszestkim 
bielół Pałac Kulturę,_ znak 
naszech nowech czasów.

Dregi lesł z
Warszawę
Był jem tak przejęty tym 

wszestkim, że jem nawet nie 
zauważył jednej stórej bioł- 
ki, kterna obok mnie stojała. 
Wiózł jem sobie na jakiś 
węższy „flach“ , aż tu naroz 
ktoś mnie za ręków cignie. 
Kiej jem sę przezdrzół, spo­
strzegł jem moją „sąsadkę . 
Zdrzała na mnie ze łzame w 
oczach i gódała:

— Podniese mnie trochę 
weżej! Jo be chcała go wi- 
dzec.

Ustąpił jem place stareszce 
i tede jem sę dowiedzół, że 
chcało białcesko widzec swo­
jego sena, kterert szedł w- de- 
filadze razem z inneme.

Trudno, wszestkićgo nie do 
sę Warna opowiedzec. Pote- 
mu, w święto po półniu, był 
jem jesz na tym nowym Sta­
dionie Dzesęcoleca, jak je 
nazwóny nówiększy i nó- 
młodszy w Warszawie i w 
całej Polsce stadion. Sedem- 
dzesąt jeden lesący ledzi mo­
że tam wygodno sedzec!

Chodził jem po stronach i 
obzerół, jak gospodórz, do­
brze zrobioną robotę na tym 
„stadionie młodech“ , kiej na- 
róz spotkół jem sę znowu z 
tą stareszką. Szła pod rękę z 
młodym drechem. Wiedzół 
jem od raze, że to je jej syn. 
Przewitale jesme sę, a ona 
rzekła:

— Nie chcała jem na moje 
stóre lata jachac, ale mój 
Jank przewiózł be mnie tu 
choc nocą. „Obezdrzyce sobie 
nasze młode żece“ — godoł 
do mnie. Jesme ze Śląska, a 
Jank graje dziś w pierwszym 
meczu na tym „sztadiónie 

Kiej jesz dodóm, że ju 
pierwsze delegacje na Festi­
wal przejeżdżają, tej nie po­
trzebuję udowadniać, że na­
sze dzisejsze żece je po prów­
dze młode i piękne.

Waji
WAN02KOW ANTON

„Skowronek“ — Tadeusz Węsek, 
sternik z m/t „Kwiczoł“ — Jacek 
Gajek i wielu innych rybaków, 
którzy wyróżnili się swą pracą 
zawodową i społeczną.

Na liście uczestników znajdu­
ją się też młodzi stoczniowcy, 
którzy w czynie festiwalowym 
przyspieszyli remonty wielu jed­
nostek pływających. Wśród nich 
jest monter silnikowy Jerzy Za­
torski, szkutnik Franciszek Jaku­
bek i monter silnikowy Zbigniew 
Michalski.

Na Festiwal do Warszawy po­
jadą również: elektromonter
Stanisław Świstak, wózkarz Ma­
rian Adamkiewicz i ślusarz 
Franciszek Rogowski.

Młodzież „Odry“ zdobywała 
również sportowe odznaki festi­
walowe. Otrzymali je wszyscy 
członkowie straży pożarnej, a 
m. in. 65-letni kierowca samo­
chodu pożarniczego.

Sportowcy PPDiUR „Odra“ 
wezwali młodzież ze wszystkich 
przedsiębiorstw rybołówstwa 
morskiego do współzawodnictwa 
w zdobywaniu SOF.

TADEUSZ STROKOSZ 
korespondent

M * *

MŁODZIEŻ warsztatów pro­
dukcyjnych w Przedsiębior­

stwie Budowy Urządzeń Chłod­
niczych i iyiechanizacji Rybołów­
stwa Morskiego w Gdyni.jedno­
głośnie wybrała uczestnikiem na 
V Festiwal ślusarza Ryszarda 
Swiderskiego.

Świderski wyrabiawraz ze swą 
brygadą 190 proc. normy. Bryga­
da jego wyróżniła się przy insta­
lowaniu urządzeń chłodniczych 
na statku-bazie s/s „Fryderyk 
Chopin“ .

HUBERT BŁOT
korespondent

?łowi moUwzyśd

W dniu 20 lipca br. zakończył się trzymiesięczny kurs mo­
torzystów kutrowych, zorganizowany przez Krajowy Związek 
SRM. Kurs obejmował 555 godzin wykładowych i 40 godzin 
zajęć praktycznych. Ukończyło go 16 absolwentów, w tym 
9 osób złożyło egzamin z ogólnym wynikiem bardzo dobrym, 
a 7 — z dobrym. Dużą w tym zasługę mają wykładowcy, któ­
rzy prowadzili szkolenie: m. in. kpt. Studnicki (kierownik kur­
su), tow. J. Zarubin, inż. J. Domańska, inż. B. Kossakowski, 
inż. Z. Woźnica i inż. J. Kędzierski.

Najlepsze lokaty otrzymali kursanci: pierwszą — tow. St 
Trzciński, motorzysta ze spółdzielni „Certa“ (na zdjęciu od 
lewej) drugą — tow. J. Zięba (spółdzielnia „10-lecie ) , trze­
cia _ |<ol. R. Jesionowski („Jedność Rybacka' ), a tow. L.
Formella („Gryf“ ) został wyróżniony za duży wkład pracy. 
Czterej prymusi otrzymali w nagrodę cenne książki, które 
właśnie z zaciekawieniem oglądają, (cm)

Radosne wakacje
Niedaleko Jeleniej Góry, w u- 

roczo położonej miejscowości 
podgórskiej Przesieka, znajduje 
się kolonia letnia dla dzieci na­
szych rybaków i marynarzy.

Na kolonii czas liczy się ina­
czej. Mierzy się go sumą przeży-

Łowiące na Morzu Północnym 
superkutry arkowskie już 15 lip­
ca br. wykonały miesięczny plan 
połowowy. Z okazji tej rada za­
kładowa i dyrekcja gdyńskiej 
„A rk i" wysłały do załóg superkut 
rów depeszę., w której czytamy:

„Przesyłamy dzielnym zało­
gom naszych jednostek łowią­
cych na Morzu Północnym ser­
deczne gratulacje i robotnicze 
podziękowania za przedtermino­
we wykonanie planu miesięczne- . 
go oraz życzenia dalszych sukce­
sów w realizacji zadań połowo­
wych.

Jednocześnie dziękujemy zało­
dze i kierownictwu statku-bazy 
„Fryderyk Chopin" za sprawną 
obsługę naszych superkutrów i 

- przesyłamy gorące pozdrowie­
nia".

*  *  *

Załoga kutra „Wła 87" w skła­
dzie: szyper Edm. Nastały, mo­
torzysta M. Jeka, st. rybak E. 
Trendel i rybak J. Kurnik, jako 
druga w .spółdzielni „G ryf" we 
Władysławowie wykonała roczny 
plan połowów w 100,6 proc. Do­
dać przy tym mleży, że rybacy z 
tej jednostki osiągnęli najwięk­
szą średnią połowu przypadają­
cą na jeden kutrodzień, a miano­
wicie 1521 kg ryb. (Z korespon­
dencji J. Radtkego).

* * ❖
W dniu 16 lipca br. rybacy z 

kutra spółdzielni ,,Jedność Ry­
backa" — „Gdy 57" wykonali 
roczny plan ilościowy w 101,7 
proc.

Ś L A D !

O dpow iada jąc na fraszkę w  nrze 
19 (136) p t „Z w ią ze k  bez zw ią zku “  
C entra lna  Rada Zw, Zaw. w y ja ś n ia ,', 
iż zgodnie z uchw alą  S ekre ta ria tu  
CRZZ pracow nicy na jem n i spó łdz ie ln i 
p racy w szelk iego typu, a w ięc i spó ł­
dz ie ln i rybackich, należą do Zw iązku 
Zawodowego P racow ników  Drzewnych 
i Terenowych.

* * *
W zw iązku z a rtyku łem  pt. „P o d  

adresem, w ładz zw ierzchnich  spo - 
dzie lczości“  w nrze 21 (138) C en tra l­
ny Zw iązek Spółdzielczości P racy w y ­
jaśn ia , że p ro je k ty  zasad w yn a g ra ­
dzania pracow n ików  um ysłow ych KZ 
SRM  i p racow n ików  za trudn ionych  
w  w arsztatach pogotow ia  techniczne­
go spó łdz ie ln i rybackich  — w ejdą  w 
¿yCje — po uzgodn ien iu  z M in is te rs t­
wem Żeg lug i oraz PKPG — p raw do ­
podobnie od dnia 1 s ierpn ia 1955 r.

W skład załogi tej jednostki 
wchodzą: szyper A. Riss, moto­
rzysta J. Frankowski, st. rybak 
J.'Goiła i rybak F. Konkol, (m)

* * *
Ostatnią jednostką przekazaną 

przez „ Dalmor" świnoujskiej „O- 
drze" był mit „Kania , który ro 
dniu 12 lipca br. wyszedł do Swi 
nóujścia pod kierownictwem kpt. 
Kowalewskiego.

Roczny pobyt lugrotrawlera 
„Kania" w stoczni nie zapobiegł 
awarii sprzęgła, która zatrzyma­
ła lugrotrawler w drodze.

Po zaopatrzeniu się wi sprzęt 
połowowy w Świnoujściu, mit 
„Kania" wypłynął na Morze Pół­
nocne. (Z korespondencji St. Per 
kowskiego).

* * *
W „ Korabiu"  zasługuje na pod 

kreślenie dobra praca brygadzi­
sty montażowego Dobosza i maj 
stra Kłapczyńskiego, zatrudnio­
nych w warsztatach pogotowia 
technicznego. Przez właściwą or 
ganizację pracy brygad warszta­
towych naprawiają oni szybko 
jednostki podczas postojów mię- 
dzyrejsowych. (Z koresp. A.J.)

# * *
Arkowskie koło sportowe „Ko­

lejarz" rozpoczęło od dnia 19 lip 
ca br. we wtorki i czwartki każ­
dego tygodnia naukę pływania 
dla pracowników tego przedsię­
biorstwa. Nauka odbywa się pod 
kierunkiem wyszkolonych instruk 
torów w basenie miejskim na Po 
lance Redłowskiej.

„Gdy 134“  pomógł „Gdy 149“
Silnik jednostki arkowskiej — 

„Gdy 149“ uległ w dniu 11 lipca 
br. awarii na morzu. Załoga jej 
zmuszona była przerwać połowy. 
Próby naprawienia we własnym 
zakresie dmuchawy —1 nie po­
wiodły się.

Odpowiadając na wezwanie 
„Gdy 149“ , załoga kutra „Gdy 
134“ , którego szyprem jest Sta­
nisław Meynas, pośpieszyła nie­
zwłocznie z pomocą.

Dzięki mech. z „Gdy 134“ , ob. 
Kazimierzowi Owsianowi, zerwa 
ne sprzęgło dmuchawy napra­
wiono w ciągu 5 godzin, po czym 
dostarczono sprężone powietrze 
do rozruchu silnika i już o godz. 
,21 .oba kutry rozpoczęły połowy.

Za udzielenie kolegom w mo­
rzu skutecznej pomocy dyrekcja 
„A rki“ postanowiła nagrodzić 
załogę kutra „Gdy 134“ .

tych wrażeń, a tych młodzieży 
nie brakuje.

Olek Kubina — syn kapitana 
„Jupitera“ —- opowiada o cieka­
wych wycieczkach urządzanych 
do ruin starych zamków piastow 
skich i o pełnej emocji wyciecz­
ce na Sniężkę.

— Prowadzimy również roz­
grywki sportowe z innymi kolo­
niami — informuje. nas jasno­
włosy Rysiek Kosidio.

— Najgorzej to z pogodą — 
mówi z nieco zatroskaną miną 
milutka Irenka Mleczek. — Ale 
nie nudzimy się i podczas desz­
czu. Czytamy wtedy książki, u- 
czymy się piosenek, słuchamy 
pięknych śląskich baśni i le­
gend...

Wysokokaloryczne i urozmai­
cone obiady oraz mleczna kawa, 
kakao, bułki, masło, ser i wędli­
na — oto artykuły składające się 
na codzienne wyżywienie dziat­
wy. Nic też dziwnego, że dzieci 
już na początku turnusu przy­
brały na wadze.

Wieczorem, gdy głos fanfary 
ogłasza ciszę nocną, zbiera się 
personel wychowawczy, aby o- 
mówić program jak najbardziej 
atrakcyjnych zajęć na dzień na­
stępny. (egr)

... nikt nie zainteresował si{ 
tychczas „rupieciarnią" w ga 
skim porcie rybackim (międzi 
licą Śledziową a nabrzeżei

Pod gołym niebem leżą tam róż­
ne przedmioty i części z kutrów, 
jak np. nie zakonserwowana kot­
wica, stos szakli, a w otwartym 
zbiorniku, wymontowanym z ja­
kiegoś kutra, znajduje się ponad 
100 litrów oleju gazowego.

I M s t r S



Dwa dary dla stolicy
(Dokończenie ze str. 2)

Nauk, 27—28 — Stacja Telewi­
zyjna...

Stop! Winda zatrzymała się 
na 27 piętrze. Z zainteresowa­
niem wychylamy się przez okno,

by z tej wysokości obejrzeć pa­
noramę Warszawy. Jakże wyda­
je się nam ona mała z tej wy­
sokości. Z trudnością rozpozna­
jemy poszczególne dzielnice,

gdyż nie przywykliśmy jeszcze 
do oglądania stolicy z tak dale­
kiej perspektywy. Ogarniamy 
stąd wzrokiem ogromną polać 
kraju przeciętą srebrzystą wstę­
gą Wisły, wielobarwną szachow­
nicą pól, łąk i lasów. Wysoko

nad naszymi głowami skrzy się 
w słońcu wysmukla iglica Pała­
cu. Widać ją na wiele kilo­
metrów, jest symbolem wie­
czystej przyjaźni narodu pol­

skiego z bratnimi narodami 
Związku Radzieckiego.

* * Ąi
Jeszcze Warszawa nie zdążyła 

ochłonąć po przejęciu Pałacu 
Kultury i Nauki, a już nazajutrz, 
w dniu 11 rocznicy wydania Ma­
nifestu PKWN, odbyły się uro­
czystości przekazania Warszawie 
nowego daru — tym razem daru 
naszych budowniczych dla mło­
dzieży i sportowców stolicy —■ 
Stadionu Dziesięciolecia na Pra­
dze. Na uroczystość otwarcia 
stadionu przyszło ponad 80 tys. 
widzów. A jednak przy wejściu 
nie było żadnych zatorów i każ­
dy z przybyłych bez trudu odna­
lazł swoje miejsce, z którego 
widział cały stadion jak na dło­
ni. Jest to wynik dużej ilości 
wejść oraz doskonale rozwiąza­
nej organizacji kas i kontroli 
biletów. Również dojazd do sta­
dionu jest wygodny, gdyż oprócz 
tramwajów w godzinach, w któ 
rych odbywają się zawody — 
przy stadionie zatrzymują się 
pociągi elektryczne.

Na uwagę zasługuje doskona­
ła widoczność z każdego miej­
sca na trybunach. A dobra aku­
styka zapewnia rozumienie

m3 drewna na szalowania i 
ławki.

Mimo swego ogromu stadion 
nie robi przytłaczającego wraże­
nia. Trzy środkowe sektory try­
bun przeznaczone są dla gości 
honorowych, przodowników pracy 
i delegacji. Do tej części trybun 
prowadzi od strony Wisły tune­
lowy korytarz. Podobny tunel po 
przeciwnej stronie, to wejście na 
stadion dla sportowców. Obok 
niego znajdują się — wygodne i 
świetn e wyposażone szatnie, sa­
le treningowe i gabinety lekar­
skie. Tędy w dniu 23 lipca br. 
wbiegły na boisko piłkarskie re­
prezentacje Warszawy i Buda­
pesztu, by rozegrać mecz inau­
guracyjny. Przez tunel długości 
65 m finiszować będą w 1957 r. 
kolarze kończąc Wyścig Pokoju 
Praga — Berlin — Warszawa. 
Na stadionie tym padnie w przy­
szłości niejeden rekord Polski i 
niejeden zapewne rekord świata 
zostanie tu pobity...

W dniu otwarcia przykryta ko­
pulą nieba wklęsła misa stadionu 
wypełniła się szczelnie publicz­
nością. Wielotysięczne tłumy o- 
klaskiwaly z entuzjazmem barw

uctS iu d i
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Rybacy i pracownicy kombina­
tu rybnego w Sassnitz (NRD) 
organizują wiele imprez na cześć 
V Światowego Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów w Warsza­
wie. W przeddzień otwarcia Fe­
stiwalu odbędzie się wielki bal 
młodzieży. Na 6 i 7 sierpnia prze 
widziana jest wycieczka.. Punk­
tem kulminacyjnym uroczystości 
będzie wielki festyn rybacki w 
dniu 14 sierpnia. Obejmie on wy­
stępy Towarzystwa Miłośników 
Sportu i Techniki, koncert w por 
cie rybackim, wesołą imprezę 
„Zgaduj zgadula“ , przejażdżki 
po morzu na łodziach i kutrach 
ustrojonych lampionami oraz po­
kaz sztucznych ogni. W festy­
nie weźmie też udział Neptun, 
który przedstawi zebranym tra­
dycyjny obrzęd „chrztu równiko­
wego“ .

Załoga kombinatu rybnego 
w Sassnitz przygotowuje się 
do konferencji partyjno - eko­
nomicznej, która odbędzie się 
w dniach 30 i 31 lipca br. pod 
hasłem zaoszczędzenia 1,7 min. 
marek.

Oszczędności mają być uzyska 
ne drogą obniżenia kosztów wła­
snych i dalszego zwiększenia 
wydajności pracy. W tym celu 
załogi kutrów, a w szczególno­
ści motorzyści, otaczają socjali­
styczną opieką mechanizmy i 
sprzęt oraz przeprowadzają we 
własnym zakresie naprawy i 
mniejsze remonty.Wiadomości rybackie ze świata Stadion Dziesięciolecia

Około 3500 osób będzie tu mogło jednocześnie obradować. Jest 
to właśnie gigantyczna sala kongresowa. Każde przemówienie 
tłumaczone tu będzie na 8 języków. 32 marmurowe kolumny 

podpierają strop sali.

NOWE TRAWLERY 
RADZIECKIE

Na stoczni f irm y  Brooke M arinę 
Ltd. w O ulton  Broad, Low estoft (A n ­
g lia ) , wodowano 15 czerwca br. p ie rw ­
szy statek z serii 20 tra w le ró w  zam ó­
w ionych w te j f irm ie  przez Zw iązek Ra 
dziecki na sumę 6 m ilio nó w  fun tów  
sz te rlingów . W budowie zn a jd u ją  się 
4 dalsze tra w le ry  z te j samej serii.

T ra w le ry  m ają następującą charak­
te rys tykę : d ługość ca łkow ita  w ynosi 
189,75 stóp (57,86 m ), szerokość — 
30,25 stóp (9,2 m ), głębokość ładow ni 
— 16,5 stóp (4,9 m ), wyporność przy 
pe łnym  za ładow aniu  — 1300 ton. Za­
p ro jektow ano  je  w g  g rupy k la sy fika ­
cy jne j L loyda 4- 100 A l .  Z uw ag i na 
to, że przew idu je  się eksploatację 
tych sta tków  w najsurowszych w a­
runkach arktycznych, w tem pera turze  
do —30o c  o trzym a ją  one specjalne 
w zm ocnien ia przeciw lodowe. Na tra w  
lerach zn a jd u ją  się obszerne pom ie­
szczenia dla 12 o ficerów  i 32 rybaków . 
Ładow nie  (w ykonane z a lu m in iu m ) 
będą m ogły  pom ieścić 310 ton ryb  i 
lodu, 35 ton  m ączki rybne j, 20 ton 
tra n u  i 1500 puszek w ątróbek ryb ­
nych.

ROZSZERZENIE STACJI 
DOŚWIADCZALNEJ W TORRY

21 czerwca br. nas tąp iło  o tw arcie  
nowych labo ra to riów , akw a riów  i 
ch łodn i, wchodzących w  skład szkoc­
kiego lab o ra to riu m  m orskiego w Aber- 
deen i znanej s tac ji dośw iadcza lne j w 
To rry . Dzięki temu obie te ins ty tuc je  
uzyskały  m ożliw ość rozszerzenia swej 
dz ia ła lnośc i badawczej w dziedzinie 
rybo łów stw a , (b )

„ISTURITZ“ I „TIFON“ 
ZATONĘŁY

Rybacy hiszpańscy, łow iący  na ło ­
w iskach G ren land ii i Nowej Fundlan- 
d ii, pon ieś li osta tn io  d o tk liw ą  stra tę . 
W ciągu k ilk u  dni za tonęły tam  wsku 
tek zderzenia dwa duże tra w le ry  ,, ls - 
tu r itz “  i „T ifo n “ . „ I s tu r i t z “  zderzył 
się w gęstej m gle z s iostrzanym  s ta t­
kiem  ryback im  na W ie lk ie j Ław icy 
N ow ofund landzk ie j. „T ifo n “  za toną ł 
na wodach g ren landzkich  po zderze­
n iu  z parowcem  po rtu ga lsk im . Za łog i 
tra w le ró w  zosta ły  uratowane.

JAPOŃCZYCY NA OCEANIE 
INDYJSKIM

,,The F ish ing  News“  donosi, że Ja­
pończycy rozpoczęli przeprow adzanie 
badań na Oceanie In d y jsk im , gdzie 
spodziewają się znaleźć bogate zaso­
by rybne. 300-tonowy kecz japońsk i z 
za łogą  28 ludz i bada okolice wysp 
M a led iw ów  i a rch ipe lagu Chagos. W 
na jb liższym  czasie m a ją  tam  przybyć 
dalsze japońskie  s ta tk i badawcze.

Japończycy zam ie rza ją  przystąp ić 
rów n ież do eksploa tac ji łow isk  wyspy 
Ta iw an i w  tym  celu przeprow adz ili 
rozm ow y z czangkaiszekow cam i. (b )

w s k a ź n ik i DRYFU
L abo ra to rium  m orskie  w Aberdeen 

(S zkoc ja ) przeprow adza od czerwca 
do sie rpn ia  br. badania ruchu wód 
na odcinku Aberdeen—Lerw ick  (W ys­
py Szetlandzkie) za pomocą specja l­
nych w skaźn ików  dryfu .

W skaźn ik d ryfu  składa się z żó ł­
te j 2-m etrowej tyczk i u trzym yw ane j 
przez p ływ a k  w  wodzie. Na w ierzchu

tyczk i zna jdu je  się ru rka  szklana z 
ka rtką , zaw ie ra jącą  dane dotyczące 
m iejsca je j zna lez ien ia . P ływ ak tycz­
ki obciążony jes t kam ieniem  i drze­
wem. Labora to rium  m orskie  w Aber­
deen p łaci 15 szy lingów  za zw ro t k a r t­
k i z w ype łn ioną  datą i m iejscem  je j 
znalezien ia  oraz numerem w ym a low a­
nym na p ływ aku .

wszelkich komunikatów i Infor­
macji płynących z głośników.

Stadion wykonano w rekordo­
wym czasie 11 miesięcy. Na bu­
dowę jego zużyto około miliona 
m3 ziemi, 15 tys. m3 piasku wiś­
lanego, 7300 ton cementu, 2100

ne kolumny sportowców podczas 
wykonywania przez nich ćwi­
czeń przygotowanych na Festi­
wal. Nowy stadion będzie jed­
nym z centralnych punktów mło­
dzieżowych imprez festiwalo­
wych. M.

2  iiaei (Hipolita dlybki
Ja nie pczeteux(ki

Wszystko ma swój kres. 
Przekonałem się o tym nama 
calnie, kiedy czubki moich bu 
tów zaczęty robić konkurencję 
rekinom — żarłaczom. Ale że 
jestem człek pogodny, a przy 
tym zaradny (nie jestem księ 
gowym w przedsiębiorstwie 
połowowym), wiele nie na­
myślając się, poszedłem do 
sklepu z obuwiem, wybrałem 
sobie wygodne buciki, kaza­
łem sobie zapakować i... wy­
szedłem. Czy zapłaciłem? Nie! 
W tydzień później spodobał 
mi się na wystawie piękny 
płaszcz letni. Wszedłem, przy 
mierzyłem, wyszedłem. Ile za 
niego dałem? Nic. Po prostu 
„ dałem... nogę" ze sklępu. 
Taniocha.

Tym o to prostym, a sku­
tecznym sposobem ubieram 
się od stóp do głów. Przy oka 
zji ładnie ubrałem kilku sprze 
dawców — musieli za mnie 
bulić. Trudno i darmo — trze 
ba się elegancko ubierać. Wla 
ściwie nie trudno i nie darmo, 
a tylko na kredyt. Bo nie my­
ślcie sobie, że nie zamierzam 
za to wszystko zapłacić. Ure­
guluję co do grosza, tylko... 
trochę później.

Wrodzona skromność nie po 
zwala mi jednak przemilczeć 
faktu, że nie ja jestem wyna­
lazcą tego przymusowo-kredy 
towego systemu. Mam pecha, 
ubiegli mnie w tej dziedzinie 
znakomici finansiści z sekcji 
zarobków morskich „Odry" 
oraz „ racjonalizatorzy" z za­
rządu spółdzielni „Pokój". 
System to na ogól prosty jak 
wszystkie genialne wynalaz­
ki: opóźnia się wypłatę nale­
żnych zarobków i zasiłków: 
płaci się z czasem albo jesz­
cze później. Pieniądz nie za­

jąc, nie ucieknie. W prawdzie 
rybacy reklamują, ale prze­
cież moi sprzedawcy też pro­
testowali, a jednak się ubra­
łem.

Tylko, że... w fantazji, bo 
jednak nie starczyło mi odwa 
gi na zastosowanie nowej me 
tody z takim powodzeniem 
wypróbowanej w „Odrze" i w 
..Pokoju". Zabrakło mi tupe­
tu. W odróżnieniu od niektó­
rych urzędników.

A tak właśnie oni „pracu­
ją". Podobno żadna praca nie

hańbi. Prawda? Nieprawda! 
Zła praca nie tylko hańbi, ale 
i wyrządza szkody, często nie 
powetowane — materialne i 
moralne.

Na wstępie napisałem: 
wszystko ma swój kres. Może 
i temu „ systemowi" położy 
się kres. Tym bardziej, że po­
dobno metoda ta zaczyna 
przyjmować się również w in­
nych przedsiębiorstwach: za­
miast pieniędzy — wyjaśnie­
nia, że „konta", że „blokady", 
że przelewy... A to nie prze­
lewki, trzeba płacić na czas!

J!ad adtesem C ZJtJt
„S z k u n e r“  n ie zosta ł do te j 

pory w yposażony dostatecznie 
w  tak ie  niezbędne urządzenia 
b iu row e — ja k  b iu rka , szafy, 
m aszyny do p isania, licze ­
nia itp .

❖  :!i sj;
Osprzęt „Szkunerowl" jak

najszybciej daj, by 
rzeczywiście „Szkuner“ zrobił 

się z tej łajby.

JCatespandentaw 
adpamedź żaito&iiiaa

O gród w arzyw n y  odrzańskiego OZR ton ie  w  chwastach 
z w in y  og rodn ika  Bernarda Krausego. W spó łodpow iedzia lne  
za niedozór jes t rów n ież k ie row n ic tw o  OZR „O d ry “ . (Z ko­
respondencji St. P.)

To oszczerstwa — proszę szanownego pana.
Nawet z twego listu niezbicie wynika, 
że w ogrodzie wzeszła piękna kapuściana 
głowa. Ogrodnika.

Aby podnieść wydajność pra­
cy, rozesłano ankietę wśród ry­
baków, w której należy podać 
czas trałowania, na jakiej głębo­
kości oraz szybkość statku (ilość 
obrotów silnika) podczas trato­
wania. Wyniki ankiety posłużą 
do upowszechnienia doświadczeń 
przodujących załóg. Poza tym 
odbywa się wymiana doświad­
czeń mająca na celu opanowa­
nie nowoczesnej techniki poło­
wów, stosowanej przez racjona­
lizatorów i nowatorów. (Sg)

a m m m
RYBA PANCERNA

Organ rybo łów stw a  A fry k i P o łud ­
n iow ej „T h e  South A frica n  S h ipp ing  
News and F ish in g  In d u s try  Review“  
donosi, że w  wodach wschodnio- 
a frykańsk ich  w yk ry to  obecność n ie ­
znanej dotąd ryby, k tó ra  pokryta  jest 
pancerzem podobnym  do skóry k ro ­
kodyla . P rof. S m ith  z G raham stown 
o k re ś lił rybę jako  n ie zw yk ły  okaz, 
należący- praw dopodobnie do zupełnie 
nowego gatunku.

Ryba ma głow ę ksz ta łtu  łop a tko ­
wego z o tw orem  gębowym  um ieszczo­
nym pod spodem. Jej lśniąca skóra 
jes t ko lo ru  różow o-pom arańczowego.

(b)

NIEZWYKLE ODBIJACZE
Podczas pobytu radzieckiego s ta t­

ku w ie lorybn iczego  na wodach A n t­
a rk ty k i, od czasu do czasu p rz y b ija ły  
do jeg o  b u rty  tankowce, zaopatru jące 
w ie lo ryb n ików  w  m a te ria ły  pędne. 
P rzy cum ow aniu  ich do „S ła w y “  ro lę  
odb ijaczy  spe łn ia ły  cia ła  upo low a­

nych w ie lo rybów . C h ro n iły  one do­
skonale b u rty  s ta tków  przed awarią . 
Na zd jęciu  w idać sy lw e tkę  o lb rzym ie ­
go ssaka m iędzy dwom a s ta tk a m i.(g r)
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